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esoło było ulicach 
Warszawy, gdy ogło 
szono konstytucję 3 
maja. Króla nlesiono 
na ramionach, a ten 
słaby człowiek dal się 

wóvc7<5 szczerze ująć burzli­
wym owacjom. Bracia szlachta, 
mieszczanie i pospólstwo zwy 
czajne, wszystko fetowało do­
statniego króla Polski, który 
wbrew magnatom 1 ościennym 
ambasadorom zdobył się na 
podpisanie uchwalonego przez 
Sejm pięknego dokumentu.

Z czegóż cieszyła, się szlach­
ta 1 masy mieszczaństwa, gdy 
w pogodnym dniu majowym o- 
głoszono uroczyście po raz 
pierwszy w Polsce, jedną z 
pierwszych w świecie, „konsty­
tucję, czyli ustawę zasadni­
czą"? Cóż ona dawały narodo­
wi nękanemu wszechwładzą 
magnacką?

Przede wszystkim wprowa­
dzała centralizację władzy pań­
stwowej. Dawała wszystkim o- 
bywatelom opiekę prawną, gdy 
dawniej los mieszczan i chło­
pów zależał od samowoli szla­
checkiej. Mieszczanie otrzymy­
wali, co prawda ograniczone, 
ale pierwsze w naszej historii 
prawa polityczne — wyboru 21 
plenipotentów do Sejmu. Usta­
nawiano zasadę, iż poseł po 
wyborze jest przedstawicielem 
całego narodu; zniesiono libe­
rum veto. Rozumny Instynkt 
zdrowej części społeczeństwa 
wskazywał, że nlesiony trium­
falnie ulicami stolicy akt jest ^e- 
quiem złych tradycji tego wszy­
stkiego, co przyniosło po- 
wszećhne wśród ciemnej szlach­
ty powiedzenie, że ,,Polska nie­
rządem stoi".

Były to burzliwe lata w dzie­
jach Europy. Mieszczanie pa 
ryscy odważnie ruszyli na mu­
ły Bastylli i reduty rozkłada­
jącego się w oczach feudaliz- 
mu.-Idee rewolucyjne powiały 
jak poranny wiatr wśród za­
tęchłej atmosfery panującego 
powszechnie absolutyzmu. 
Tchnienie Bastylil dotarło oczy­
wiście nad Wisłę, ale już przed 
tym ukazywały się postępowe, 
rewolucyjne publikacje Kołłą­
taja, Staszica. Domagali się o- 
ni zniesienia poddaństwa chło­
pów, przywileju urodzenia, 
wprowadzenia niezawisłych są­
dów, trójpodziału władzy i 
praw politycznych dla miesz­
czaństwa. Już na długo przed 
uchwaleniem konstytucji majo­
wej utworzono Komisję Eduka­
cyjną, która była pierwszym w 
Europie ministerstwem oświaty.

Walczyli postępowi publicy­
ści „kuźnicy kołłątajowskiej" 
z pisarzami konserwatywnego 
obozu, wskazywali na magna- 
terlę sprzedajną jako źródło 
zła, ą na liberum veto jako naj­
gorszą wolność szlachecką. 
Podstawowe ich tezy zostały 
zawarte w artykułach konsty­
tucyjnych. Nie zdołali przepro­
wadzić wszystkich postulatów, 
które by zamykały się w pro­
gramie państwa demokracji 
burżuazyjnej. Rzeczpospolita 
pozostawała szlachecka, ale 
konstytucja dawała możność 
dalszego rozwoju narodu i de 
mokracji w państwie.

Konstytucja 3. maja wyrażała 
więc wolę narodu Zamykała 
jego pragnienia. B/ła owocem 
rewolucyjnych fermentów nur 
tulących społeczeństwo. Roz 
kruszała dawny pogląd, że na­
ród stanowi tylko szlachta. Dla­
tego właśnie tak żywą była 
zawsze tradycja konstytucji 
majowej. W latach zaborów 
wracano do niej iak do symbo­
lu — pochodni rozkwiecającej 
mroki ciemności.

*
l^oplero po stu trzydziestu
1 latach Se im Rzeczypospo­

lite! uchwalił konstytucję. Inne 
okoliczności to varzyszvly jej 
narodzinom, chociaż general­
nym akompaniamentem były 
ponownie wydarzenia rewolu­
cyjne — tym razem na wscho­
dzie.

Jesienna, październikowa bu- 
rzm zmiotła carat. Proletariusze 
rosyjscy podarli mapę, na któ­
rej kraj nasz stanowił część ce­
sarstwa. Obalili wszystkie ukła­
dy, na mocy których inne

rody znajdowały się w kajda­
nach cara i jego czynników. 
Ofiarowali naszemu narodowi 
wolność Niepodległość stała 
się faktem, powstawało jednak 
zagadnienie: JAa?

Rządy objęła burżuaąja. któ­
ra stłumiła próby mas pracują­
cych zdążające do ustanowenU 
ustroju ludowego. Pewien jej 
odłam planował poprzednio u- 
tworzenie państwa polskiego 
na,’ wzór Królestwa Kongreso­
wego pod protektoratem cur<s 
strona przeciwna proponowa­
ła to samo przy pomo­
cy Niemiec i Austrii. Ko­
rzenie tych ,,niepodległościo­
wych" koncepcji wyrastały -- 

: według słów prawicowego soc- 
. jaldemokraty Daszyńskiego — 

„z ziemi polskiej, a owijały 
się jak bluszcz wokół tronu
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Nod projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej dyskutuje dzisiaj cały naród.

Hab&buigów". W Innych wer­
sjach wokół Innych tronów.

W konstytucji 1921 roku nie 
stworzono nic nowego. Była o- 
na powtórzeniem wszystkich za­
sad burżuazyjnego zarządzania 
państwem liberalnym, które za­
chowuje wszelkie pozory demo­
kracji i wolności.

Burżuazja, uchwalała ją w o- 
kresie rosnących w całej Eu­
ropie nastrojów rewolucyjnych 
mas, które domagały się wol­
ności. Konstytucja 1921 r. była 
dlatego w swej literze pra­
wa demokratycznie,Tzą na­
wet od swych «i!o®trzyc w 
innych krajach. Przewidywa- 
ła na przykład istnienie Try­
bunału Stanu, przed którym 
mieli odpowiadać ministrowie 
za przekroczenie swych upraw­
nień; dawała wszystkim równe 
prawo głosu; powszechne pra­
wo wyborcze obiecywało 
wpływ każdego obywatela na 
losy kraju; konstytucja zapo­
wiadała wszelkie wolności — 
słowa, stowarzyszeń, zgroma­
dzeń, pre.sy. Jednak przez cały 
czas swego międzywojennego 
Istnienia była tylko papiero­
wym dokumentem.

Posłowie rewolucyjnej lewi­
cy byli z gmachu sejmu usuwa- 
r>: użvciu siły a raz
wziął w takiej bójce ndzjał 
sam. późniejszy generalny stu- 
pajka Sławoj-Składkowski.

Dla ilustracji .stosunków polity­
cznych w latach dwudziestych 
warto przypomnieć tło afery, któ­
ra wywołała wielkie oburzenie 
społeczeństwa. Min Czechowicz 
„organizował"' z pieniędzy pań­
stwowych fundusz wyborczy 
BBWR. Sprawa wydała- się j 
sejm zażądał postanowienia mini­
stra przed Trybunałem Stanu. Isto­
tnie Trybunał zaczął 
swej historii 
nieoczekiwanie 
nieproszony zjawił się we własnej 
osobie marszałek Piłsudski. Coś 
tam członkom Trybunału 
myślał. a potem oświadczył, 
pieniądze 
wodzian, 
Piłsudski 
bvi w 
przekazał sprawę do decyzji Sej­
mu, który wołał się nią więcej 
nie zajmować. Honor sa >acji zo­
stał uratowany. Prawo konstytu- 
cy!ne — nie.

Z wolności osobistej, stowa­
rzyszeń, prasy, zgromadzeń 
kpiono sobie w żywe oczy, 
choć były one obiecywane w 
konstytucji. Zebrania postępo­
wych organizacji rozpędzane 
były przez policię, do żądają­
cych pracy i chleba robotników 
kierowano lufy karabinó*’, par­

J jedyne w 
postępowanie, ale 

na posiedzeniu

nawy- 
że 

zostały zużyte na po­
co „on — marszałek 
gwarantuje”. Trybunał 

rzetelnym strachu więc

tię klasy robotniczej — wal­
czącą o wolność narodu — Ko. 
munistyczną Partię Polski — u- 
znano jako nielegalna.

Posłowie i ministrowie na 
wyścigi wyprzedawali bogac­
twa narodu zagranicznym mi­
lionerom, Nazywało się to kwie­
ciście .zainteresowaniem kapi­
tału zagranicznego w przemyśle 
polskim". Tymczasem ,,zainte­
resowanie” zagranicznych kar­
teli ograniczało się tylko wciąg­
nięciem do spółki, względnie 
w y ku p i en i e m p rz ed s i ę b i o r s tw a, 
a następnie unieruchomieniem 
go, by nie ,,psuło ceny" na ryn­
kach światowych. Koszta tych 
manipulacji ponosiły masy pra­
cujące, Robotnicy tracili pracę, 
rodziny chleb, a konstytucja 
sprawami socjalnymi — ochro­
ną pracy, zdrowia, macierzyń­

stwa, wypoczynku i— w ogóle 
się nie zajmowała.

Konstytucja 1921 roku nie za­
pewniła więc narodowi demo­
kracji, pozwoliła natomiast na 
wyrośnięcie kliki faszystowskiej, 
zachłannej, złożonej z genera­
łów. pułkowników, no i mar­
szałka. który lubił używać n:e- 
ceniziuralinych wyrazów. Słaby 
rząd nie dał sobie rady z woj­
skowym zamachem stanu i 
właściwie przedwczesny zgon 
konstytucji mancoweij powin­
niśmy zanotować w 1926 roku. 
Piłsudski bowiem w trybie roz­
kazu wojskowego amputował 
coraz to nowe prawa demokra­
tyczne. Burżuazyjni posłowie, 
mimo gwatłownych protestów 
lewicy, zatwierdzali decyzje 
dyktatora. Nazywało się to .za­
prowadzaniem porządku w pań­
stwie”, czyli sanacją stosun­
ków. Tak poczęto się zbliżać 
do nowej] konstytucji...

*
Canacyjnl pułkownicy po­

przebierani w ministerial­
ne smoking; czuli się nieswojo, 
dzierżąc władzę na podstawie 
konstytucji, której resztki się 
ostały. Trzeba było — dowodzi­
li mądrzy sanatoiray — przesta­
rzałą konstytucję zastąpić bar­
dziej nowoczesną, bardziej zgo­
dną, z „duchem czasu". „Duch" 
miał oblicze faszysty i skrycie 
marzył, by włożyć r.a rękaw 
otoaskę z rózgami liktorskimi, 
lub — jeszcze lepie i — z ha- 
ckenkreuzem. Na to jednak ra­
nom pułkownikom odwagi nie 
starczało.

Już poprzednio sanatorzy wy­
myślili kilka sposobów na li­
kwidowanie wolności narodu. 
Jednym z nich był znar.v „obóz 
odosobnienia" w Berezie Ka’" 
tuskiej, nie ustępujący wzotom 
hitlerowskiego Dachau. Poli­
cjanci przewyższali nawet be­
stialstwem SS-manów. Opraco- 
wywar er perfidne metody tortur 
zmierzające do złamania więź­
nia moralnie, wyniszczenia 
zdrowa pozbawienia żyda. Tu 
sanacja rozprawiała się ze swy­
mi ęirzedwrJkami politycznymi. 
Tak wyglądała „wolność" — or­
ganizowana przez panów puł­
kowników.

N:e mnie'’ brutalnie postępo­
wano w stosunku do mnie s -o- 
ści narodowych na zachodniej 
Ukrainie, Polesiu i zachodniej 
Białorui-i. Ekspedycje karne pod 
lada pozorem zrywały dachy 
wsi białoruskich, bito miesz­
kańców gumowymi pałkami,

W
nierzadko pacyfikacje kończyły 
się śmiertelnymi strzałami.

Wprawieni w „.pacyfikowa­
niu" mniejszości narodowych 
folio anci sanacji w ten sam 
sposób zwalczali rewolucyjny 
ruch chłopski. Gdy doprowa­
dzone do rozpaczy tysięczne 
masy chłopskie występowały 
przeciw rządom głodu i nędzy, 
weszły do akcji te same ekspe­
dycje karne. Oddawano salwy 
do tłumu, byli zabici i ranni Tak 
wyglądała „polityka" sanacji.

Równocześnie gwałtownie po­
garszało się położenie mas pra­
cujących w mieście. Coraz wię­
cej odbywało się strajków oku­
pacyjnych, które nawet przy­
brały nazwę — „polskich". Są 
to lała wzrastającej fali rewo­
lucyjnej. Nie szczędzono nabo- 
;ów karabinowych. Czerwień 
krwi znaczyła kamienie ulic. 
Tak wyglądała „gospodarka" 
sanacji.

Sanacja postano wiła nałożyć 
kaganiec polityczny narodowi 
Już zasady prawa wyborczego 
ordynacji, opracowanej według 
konstytucji 1935 roku, zmierza 
ły do wyeliminowania „niespo­
dzianek". Zwężono ilość głosu­
jących, przesuwając granicę po­
siadających prawo wyborcze do 
Sejmu z 21 na 24 lata. Zniesio­
no także laty wyborcze. Kan­
dydatów typowały tzw. „zgroa 
madzenia okręgowe", w istocie: 
władza sanacyjna.

Lecz to nie wystarczało sa­
nacji. Wyposażono urząd „Pre­
zydenta R. P." w nie spotykane 
nigdzie uprawnienia. Mógł on. 
wydawać nie kontrolowane 
przez sejm rozporządzenia, po­
siadające moc ustawy, miał 
prawo rozwiązania sejmu oraz 
przekazania swego urzędu in­
nej osobie. Trzeba sobie przy­
pomnieć, że Ignacy Mościcki 
był bezwolną kukłą w rękach 
kliki sanacyjnej, by zrozumieć, 
że. ten przepis konstytucji fa­
szystowskiej z 1935 roku zmie­
rzał do zapewnienia niepodziel­
nej władzy sanacji w państwie.

Sanacja osiągnęła swój cel. 
isejm przestał być obrazem woli 
narodu, a stał się jej zdeformo­
waną karykaturą. W faszystow­
skim seljmie nie było ani jed­
nego radykała. Żaden demokra­
ta nie wżćąłby przecież manda­
tu z łaski pułkowników. Dla­
tego frekwencja wyborców by­
ła niesłychanie niska. Urzędo­
we dane statystyczne mówiły o 
udziale 46,4 proc, wyborców!

Naród wypowiedział swoją 
wolę. Potępił narzuconą konsty­
tucję faszystowską.

*
W szyistkie konstytucje burżu- 

azyjne powstawały w za­
ciszu gabinetów ministerialnych 
i wąskiego kręgu znawców pia- 
wa. Posłowie sanacyjni wnieśli 
pod obrady’ sejmu w 1934 roku 
tezy przyiSiźtłej konstytucji i pro­
wadzili nad nimi długą dysku­
sję. Gdy znudzona opozycja o- 
puściła salę, co prędzej podjęto 
uchwałę. Zaskoczenie społe­
czeństwa j posłów opozycji ty­
ło całkowite.

Dlaczego tak czyniono? 
Chciano bowiem uniknąć nie­
wygodnej dyskusji nad obłud­
nymi zasadami, które mówiły o 
wolności, a miały tę wolność 
i demokrację ukrócić.

W jak wielkiej sprzeczności 
z takim trybem uchwalenia „u- 
stawy zasadniczej" państwa 
stoi projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Dyskusja jest powszechna, o- 
gólnonarodowa. Każdy ma pra­
wo proponować poprawki, każ­
dy może zabierać głos. Jest to 
wyrazem demokracji, cechują­
cej nasze państwo, demokracji 
dla ludzi pracy miast i wsi.

Prezydent Bolesław Bierut w 
przemówieniu zamykającym III 
posiedzenie Komisji Konstytu­
cyjnej, powiedział:

„Ponieśmy więc projekt Kon­
stytucji w masy, wyjaśnijmy 
jego wielką, przełomową treść 
całemu narodowi, aby został 
przez naród przyjęty jako jego 
prawo najwyższe — prawo na­
rodu wolnego, narodu zwycię­
skiego, prawo narodu prze­
kształcającego swe życie i swo­
ją historię w imię pomyślności 
własnej, w imię pomyślności 
wszystkich narodów

Odbudowany Teatr im. Gorkiego w Stalingradzie

Legendarne miasto 
STALINGRAD

Oto jeden z pomników 
wzniesionych ku czci po­
ległych obrońców Stalin­

gradu

Stalingrad! W czasie wojny 
słowo to było natchnieniem 
walczących o wolność naro­
dów — w dniach pokoju stało 
się symbolem twórczej pracy.

Jeszcze nie tak dawno mia­
sto to leżało w gruzach, a dziś 
tylko gdzieniegdzie pozostały 
ślady zniszczeń. Jedynie na 
tzw. Mamajewskim kurhanie, 
gdzie toczyły się najcięższe 
walki, widoczne są jeszcze 
bunkry, okopy i szczątki że­
lastwa.

Dwa razy pod Stalingradem 
wahały się losy państwa ra­
dzieckiego. Raz w 1918 roku, 
gdy obcy interwenci i rodzima 
kontrrewolucja usiłowały zdła­
wić młodą Republikę Radziec­
ką, a armia białych oblegała 
Carycyn, dzisiejszy Stalingrad, 
broniony przez Stalina, drugi 
raz — gdy ol­
brzymie hordy 
niemieckie do* 
tarły na je­
sieni 1942 ro­
ku do Wołgi- 
W wielkiej bi­
twie u wrót 
wielkiego mła 
sta rosyjskie­
go nad Wołgą 

rozstrzygnęły 
się losy miłu­
jących pokój 
narodów. Sta­
lingrad zwy­
ciężył!

Gdy bitwa 
stalingradzka 

dobiegła koń­
ca i 330-tysię- 
czna armia 
feldmarszałka 

Paulusa zosta­
ła wzięta do niewoli, miasto 
leżało w gruzach. Zamiast da­
chów nad głową, mieszkańcy, 
którzy powrócili, znaleźli po­
pioły i zgliszcza- Obecnie mia­
sto odzyskało swoje znaczenie 
przemysłowe. Z ruin dźwignię­
to przeszło 120 fabryk i zakła­
dów przemysłowych, w tym 
takie giganty, jak Stalingradz- 
kie Zakłady Traktorowe. Ba­
rykady j „Czerwony Paździer­
nik".

Wzdłuż głównej magistrali 
— prospektu imienia Stalina, 
idącego równolegle z Wołgą, 
która to zbliża się. to oddala 
od niego stoją na kamiennych 
wzniesieniach czołgi- Tędy bie­
gła pierwsza linia obrony Sta­
lingradu. Dziś wznoszą się tu 
monumentalne gmachy. W ba­
jecznie krótkim czasie odrodzi­
ło się bohaterskie miasto, bar­
dziej piękne i wielkie niż było 
przed wojną.

I dziś nad Wołgą, jak w 
dniach walk stalingradzkich, 
toczą się wielkie wydarzenia, 
przykuwające uwagę całego 
świata. Ludzie radzieccy tw-o- 
rzą nowy „cud". W ciągu 5 lat 
postanowili wznieść nad brze­
gami legendarnej rzeki olbrzy­
mie budowle. W śródmieściu, 
tuż obok wielkiego gmachu do­
mu towrarowego( mieści się 
główmy sztab dwóch wielkich 
budowli komunizmu: kanału 
Wołgu-Dońsklego i najwięk­
szej w’ świecie wodnej elek­
trowni wznoszonej na północ 
od Stalingradu o sile 1-700.000 
KW i około 10 miliardów kilo- 
watTgodzin rocznej clektro- 
energli.

Cały kraj radziecki rozbudo­
wuje dalej Stalingrad. Pracu­
ją tu ludzie z Ukrainy, z Mol- 
dawi^ Azji Środkowej i Sybe­
rii. Jednj budowali Szczerba- 
kowską hydro-elektrownię. in­
ni Dnieproges, wreszcie są tu 
tacy, którzy budowali kanały 
w Środkowej Azji. Są to praw­
dziwi ujarzmiacze przyrody, 
wykwalifikowani mistrzowie 
najnowocześniejszej techniki 
budowlanej. Do Stalingradu 
przynieśli z sobą wiedzę i bo­
gate doświadczenie- Wraz z 
ludźmi idą transporty materia­
łów budowlanych z Rosyjskiej 
Republiki Federacyjnej i z 
bratnich republik. W pobliżu 
osiedla Rynek, na przystani 
Priczalnaja, każdego dnia wy­
ładowuje się dziesiątki barek 
i statków ciężarowych. Wszy­

stko to prze- , 
znaczone jest 
dla dalszej roz 
budowy Sta­
lingradu j wiel­
kiej budowdi 

komunizmu 
nad Wołgą.

Na prawym 
brzegu Wołgi, 
na północ 
od Stalingradu 
wyrosło mia­
sto budów* 
niczych. Nie 
ma go jeszcze 
na najszczegó­
łowiej mapie 
obwodu Sta- 
lingradzkiego, 

gdyż liczy so­
bie zaledwie 
niespełna rok 
życias Gdy tyl­

ko świt nastanie mieszkańcy 
tego osiedla spieszą zająć swo­
je miejsca w szeregach 
budowniczych na ckskawa- 
torach, buldożerach, autach 
ciężarowych j innych maszy­
nach Na każdym kroku wido­
czne są now^e. wielkie gmachy, 
które wyrosły nad małymi 
domkami budowniczych. W do­
le nowego miasta powstała 
przystań i przeprawa przez 
Wołgę.

Na lewym brzegu Wołgj bie­
leje nowe miasto powstałe w 
jesieni 1950 roku- Już. oddane 
zostały do użytku pierwsze do­
my, wr których zamieszkali no­
wi ludzie, przybyli z innych 
miast i wsi. Miasto to obliczo­
ne jest na kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców. Z jednej strony 
będzie port, z drugiej kanał, a 
wśród domów mnóstwo zieleni 
i kwiatów.

W miarę postępu przy budo­
wie stalingradzklej hydro­
elektrowni i Kanału Wołga •— 
Don (na południe od tego mia­
sta). rozrasta się samo miasto, 
czerpiąc siły żywotne z wła­
snych fabryk i zakładów prze­
mysłowych i wielkich budowli 
nad Wołgą.

Armia Radziecka odniosła 
pod Stalingradem historyczne 
zwycięstwo na froncie wojen­
nym. Armia Pokoju ludzi ra­
dzieckich — budowniczych 
Stahngradu i hydro-elektrowni 
prowadzi walkę o przedtermi­
nowe wykonanie wielkich bu­
dowli komunizmu.

I walkę tę wygra.
Fr. H.



Jak kapitalizm .kracH 
polskie wynalazki

Mamy wiele odkryć i wynalaz­
ków, które są zasługa Polaków. 
Ąle świat kapitalistyczny przy­
właszczył je sobie i dzisiaj przy­
pisuje się je Amerykanom, An­
glikom, Francuzom itp. — a na­
zwisko polskiego autora, które­
mu przysługują pierwszeństwo, 
celowo jest ukrywane. Oto kilka 
przykładów.
Vabryki przemysłu barwników 
1 syntetycznych wytwarzają 

pon id 5000 barwnikóvz w przeróż­
nych gatunkach i odcieniach. 
Pierwszy barwnik syntetyczny od­
krył Poiak. Lecz tu zaczyna się 
cała historia.

K talistyczna literatura wszech- 
św a >wa wymieniła Anglika na­
zwiskiem William Henry Perkin, 
który jako 18-letni student wiosną 
1856 r. przypadkiem przez utle­
nianie zanieczyszczonej aniliny 
otrzymał pierwszy barwnik synte­
tyczny. Nazwano go moweiną.

Tymczasem polski chemik Jakub 
Natanson ogłosił drukiem, z datą 
20 grudnia 1855 r, pracę, w któ­
rej referował, że działaniem chlor­
ku etylenu otrzymał z aniliny 
piękny purpurowy barwnik nazwa­
ny później fuksyną.

To pierwszeństwo przyznawali 
naszemu rodakowi także obcy 
znawcy chemii i uczeni te; miary 
co słynny Kekule, Caro, Nietzki 
i inni.

Ale Perkin założył zaraz fabry­
kę aby zarobić dużo pieniędzy na 
swoim odkryciu, na które posta­
rał się o patent. Natanson nie 
uczynił tego — pracował nadal 
naukowo w laboratorium uniwer­
syteckim, o założeniu fabryki nie 
myślał. Tam fabrykant kapitali­
styczny, dla którego nowe odkry­
cie jest przede wszystkim „intere­
sem", tutaj — naukowiec, którego 
pasjonuje samo odkrycie, a nie 
jego finansowa eksploatacja.

Gdy w 1906 r. obchodzono w 
Londynie uroczyście 50-tą rocz­
nicę sukcesu Perkina. ani jednym 
słowem nie wspomniano o pol­
skim uczonym i jego zasłudze. Po 
prostu przemilczano go. I bezce­
remonialnie zasługę odkrycia pier­
wszego barwnika syntetycznego 
przywłaszczył sobie kapitalizm, w 
tym wypadku angielski. A nawet 
w ogóle z odkrycia fuksyny lite­
ratura kapitalistyczna wydziedzi­
czyła Natansona, przypisując je 
niemieckiemu chemikowi A. W. 
Hgfmannowi.

Jest to typowy przykład ..na­
ukowej' i „historycznej1' „ścisło­
ści i obiektywności" kapitalizmu. 
Typowy przykład moralności ka­
pitalistycznej. Zachłanny kapita­
lizm chce przywłaszczać sobie 
wszystko; kapitały i zyski, a tak­
że sławę i zasługę nowych od­
kryć. aby łudzić świat, że to wła­
śnie kapitalizm jest tą twórczą siłą 
napędową, że kapitalizm — to roz­
wój wiedzy, nieustanny postęp, 
nowe odkrycia 1 wynalazki, zaś 
wszystko, co znajduje się poza 
nim, jest nieproduktywne, nie­
zdolne do twórczej pracy wyna­
lazczej.

A tymczasem rzeczywistość jest 
całkiem inna Ścisłymi datami wy­
kazujemy, że kapitalizm kłamie. 
Pierwszeństwo należy się bez­
sprzecznie Polakowi i nowa fabry­
ka barwników syntetycznych, jaka 
w ramach planu 6-!etniego zosta- 

uruchomiona w Sarzynie (woj.nie

zeszowskje), powinna być nazwa­
na jego imieniem. Nadmieniam, że 
plan 6-letni przewiduje przeszło 2- 
krotne zwiększenie nasze; produk­
cji barwników syntetycznych, tj, 
do 7.900 ton rocznie przy równo­
czesnym rozszerzeniu asortymentu 
i podjęciu produkcji wyższych ga- 
tunk ów.

A jak to było z wynalazkiem 
’ampy naftowej? Musimy uprzy­
tomnić sobie o co tu chodzi. 
Człowiek który skonstruował pier­
wszą lampę naftową, dał początek 
erze benzyny, silnika spalinowego, 
samochodu, samolotu, całej nowo­
czesnej motoryzacji, całemu prze­
mytowi naftowemu, słowem zapo­
czątkował przełom nowoczesnego 
życia gospodarczego, głęboko prze­
kształcił przyrodę życie gospodar­
cze i społeczne. Tej wielkiej za­
sługi w postępowym dorobku 
ludzkości świat kapitalistyczny 
chce znowu pozbawić naszego ro­
daka tgnacego Łukasiewicza (1822 
—1882) i tym samym obrabować 
naród polski jeszcze z jednego ty­
tułu do słusznej dumy.

W 1852 r. Łukasiewicz, naonczas 
maois‘er farmacji w aptece Miko- 
lasrha we Lwowie, otrzymał od 
propinatora, tj. szynkarza Abraha­
ma Schreinera z Drohobycza becz­
kę ropy z prośbą o zbadanie, czy- 
by z niej nie można pędzić wódki. 
Łukasiewicz wespół ze swym ko­
legą Janem Zechem wytworzył z 
niej przez tzw. frakcjonowaną de-

stylację jasną ciecz, tzw. naftę i 
przy pomocy lwowskiego blacharza 
Bratkowskiego skonstruował pier­
wszą lampę naftową.

O tym wszystkim nie ma w ka­
pitalistycznym piśmiennictwie ani 
słowa. Zasługa odkrycia nafty, tj. 
zasługa pierwszeństwa wydestylo- 
wania jej z surowej ropy i tech­
nicznego zużytkowania do celów 
ośvzietleniowych przypisywana jest 
— _ Amerykanom. Według kapi­
talistyczne! wersji lampę naftową 
wynalazł B. Silliman, profesor uni­
wersytetu w Yale (USA) i również 
Amerykanie wymyślili specjalną 
destylację ropy celem otrzymania 
nafty.

Ale potrzeba tylko zestawić do­
kładne daty, a od razu szydło wy­
chodzi z worka Praca prof. Silli- 
mana ukazała się dopiero w 1855 
roku. Dopiero w 1857 r. zawiązała 
się pierwsza spółka celem przepro­
wadzenia wierceń za ropą koło 
miejscowości Titusville w Pensyl­
wanii t dopiero w 1859 r. rozpo­
częto wiercenie. Dnia 27 sierpnia 
1859 r. trysnął pierwszy strumień 
ropy z głębokości 70 stóp (22 m) 
i dopiero około 1860 r. dwaj che­
micy J. Merril i L Atwood dosto­
sowali destylację do ropy.

A w oknie apteki Mjkolascha we 
Lwowie paliły się lampy naftowe 
Łukasiewicza już w 1853 r.l Dnia 
31 lipca 1853 r Łukasiewicz wła­
snoręcznie zapalił dwie pierwsze 
lampy naftowe w Szpitalu Po­
wszechnym we Lwowie i histo­

I Iri­

naszej

wyna- 
postę-

rycznie zostało utrwalone nazwi- I 
sko pacjenta, który tejże nocy 
mógł być poddany nagłej operac;i 
z pomyślnym wynikiem dzięki 
światłu lamp naftowych. Nazywał 
się Władysław Chołeckl. Pierwszą 
spółką naftową założył Łukasie­
wicz już w 1854 r„ a w 1855 r. 
dostarczył do Wiednia 15.000 kg 
nafty. Te historyczne fakty kapi­
talistyczna „obiektywność" i „ści­
słość naukowa" zataja zupełnie — 
nie wspominając również, żs 
Rockefeller, amerykański „król 
nafty", wysłał delegację swoich 
fachowców do Łukasiewicza, aby 
zwiedzili jego rafinerie i zapoznali 
się z jego ulepszeniami. No i atut 
może najciekawszy (zaczerpnąłem 
go z niemieckiego piśmiennictwa 
naukowego): Pierwsze lampy naf­
towe w Ameryce były w handlu 
pod nazwa „Austrion lamps”. tj. 
lampy austriackie. Jasne więc jak 
na dłoni, że były importowane z 
Austrii — w Wiedniu firma Dit- 
mar współpracowała z Łukasiewi- 
czem i masowo produkowała lam­
py naftowe. Stąd znowu wynika, 
że Silliman w ogóle nie skonstruo­
wał lampy naftowej To, co ame­
rykańska wersja twierdzi, jest, nie­
prawdą — tak samo np. inne twier­
dzenie, że w Anglii niejaki Kurtz 
z Liverpoolu otrzymał ' patent na 
ulepszoną lampę naftową już w 
1843 r. Silliman w swojej pracy 
z 1855 r. jedynie wykazywał przy­
datność ropy (nie nafty) do celów 
oświetleniowych.

O naszą datę 31 lipca 1853 r. 
rozbijają się wszelkie matactwa, 
kaoilalizmu. Tę datę powinniśmy 
znać dokładnie — to dzień 
dumy narodowej.

O polskich odkryciach i 
laskach, o polskim dorobku 
powym mówmy i piszmy jak naj­
częściej — to powód do naszej 
dumy — tej samej dumy narodo­
wej, którą budzą w nas wspaniałe 
osiągnięcia planu 6-letniego. Do­
piero w Polsce Ludowei nasza du­
ma narodowa znalazła warunki 
pełnego rozwoju. Nie dopuścimy, 
by w zapomnienie poszły dawniej­
sze osiągnięcia naukowe i wyna­
lazcze naszych rodaków, którzy 
pracowali i tworzyli w warunkach 
bez porównania trudniejszych i by 
autorstwo ich odkryć i wynalaz­
ków i całą zasługę przywłaszczali 
sobie obcy,

Pamiętamy np. dobrze, że jedy­
nie z winy paryskiego Instytutu 
Narodowego na liście odkrywców 
nowych pierwiastków chemicznych 
nie figuruje nazwisko naszego 
pierwszego wielkiego chemika Ję­
drzeja Śniadeckiego, który w 1808 
roku napisał „Rozprawę o nowym 
metalu w surowej platynie odkry­
tym", oznaczył własności fiowego 
metalu, któremu dał nazwę „Ve- 
stium", a odpowiedni komunikat 
przesłał do wspomnianego insty­
tutu w Paryżu. Tam odkrycie Po­
laka poddano „superrewizji". Do 
badań wzięto całkiem inna rudę 
platynową, która widocznie nie za­
wierała takiej domieszki innego 
metalu Instytut ogłosił, że od­
krycie Śniadeckiego nie potwier­
dza się.

37 lat później, więc w 1845 r., 
profesor Klaus w Dorpacie odkrył 
w uralskiej rudzie platynowe; no­
wy pierwiastek ruten o własno­
ściach zgodnych z pracą Śniadec­
kiego! II

IGNACY EICHSTAEDT

— Sypie?...
Rzesza urlopowiczów 1 spor­

towców, przebywająca właśnie 
w Karpaczu, zażywa codzien­
nie przyjemności sportów zimo­
wych. Największym powodze­
niem cieszą się narty.

A teren jest wyśmienity 1 
Grzbiet Karkonoszy przedsta­
wia płaską, bezleśną równię 
na poziomie 1400 m. doskonale 
nadającą się do jazdy na nar­
tach. &

Wschodnia część Karkonoszy, 
leżąca między Kowarskim a 
Mokrym Grzbietem, jest Jedną 
z najpiękniejszych części gór­
skich, Góry są tuła; wyższe niż 
w innych partiach, bardziej] 
strome, pełne groźnych jarów. 
W tej części znajdują się rów­
nież jedyne w Karkonoszach 
jeziora. Króluje tam Śnieżka, 
stanowiąca centralną część gór. 
Szczyt jej, najwyższy w Sude­
tach, widoczny . jest z daleka i 
nęci każdego wczasowicza, a 
zwiedzeme go jest ambicją 
„szanującego się" turysty.

Klimat, warunki śniegowe, 
możliwości uprawiania sportu 
i turystyki narciarskiej — nto 
co piedestynuje Karpacz do do­
skonałego spędzenia w nim ur­
lopu wypoczynkowego. Toteż 
nic dziwnego, że blisko 3000 
miejrc w ośrodkach wypoczyn­
kowych FWP jest zajętych.

W czasów’cze przybywający 
do Karpacza, chętnie korzysta­
ją z l:czn’e organizowanych 
przez FWP wycieczek. Z 14 dni 
pobytu na wczasach — 7 prze­
znaczono na wycieczki piesze 
i narciarskie. Gromadne zwie­
dza się świątynię „Wang" w 
BierwtciA icach. Jest to norweska 
budowla z XII wieku, która w 
1841 roku została z Norwegii 
przeniesiona do Bierutowic. Mo­
żna się także wybrać do zapory

Do użytku wczasowiczów są 
przeznaczone także 3 epidia­
skopy, które wraz z seriami cie­
kawych zdjęć okolic Karpacza, 
uprzyjemnialią w dużym stop­
niu wieczory w domach wcza­
sowych.

Wszyscy żądni wrażeń nar­
ciarskich mogą korzystać z wy­
pożyczalni sprzętu sportowego. 
Posiada ona przeszło 1000 par 
nart i 800 par butów narciar­
skich.

Podczas gdy tor bobsleyowy 
czeka na zawodników, to sami 
wczasowicze zorganizowali nie­
dawno przy pomocy Koła Spor­
towego „Ogniwo", zawody sa­
neczkowe. Przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych 
stanęło na starcie 32 zawodni­
ków. Trasa długości 2,5 km wio­
dła od świątyni „Wang" w B;e- 
rutowicach do „Leśnego Dworu" 
w Karpaczu. W zawodach wzię-

Dr T. Nożyński
wodnej i dalej bnzeg’em jeziora 
wzdłuż lasu, do toru bobsley- 
owego. Bo trzeba wiedzieć, że 
Karpacz jest nie tylko miejsco­
wością klimatyczną i wczaso­
wą, lecz równie szeroko znanym

ośrodkiem 
sportów zimowych.

Posiada więc: 2 skocznie i 
wyciąg narciarski, 4 tory sa­
neczkowe, ślizgawkę, tor bobs­
leyowy, 3 lodowiska hokejowe, 
trasę slalomową za Małym 
Stawem oraz szereg doskona­
łych tras narciarskich, turystycz­
nych i zjazdowych.

Sprawa pomieszczenia i wy­
żywienia zostały rozwiązane w 
należyty sposób. Oprócz domów 
wypoczynkowych, przeznaczo­
nych dla wczasowiczów FWP, 
jest tu szereg restauracji i 3 
hotele w centrum miasta. Wy­
soko w górach znajdują się do­
skonale urządzone i mogące 
pomieścić dużą ’ ilość turystów 
— 'schroniska.

Wczasowicze korzystają, z bi­
blioteki liczącej blisko 3000 po-

W Karkonoszach spadły 
wreszcie śniegi i ku uciesze 
licznych zwolenników spor­
tów zimowych pdkryły gru­
bą warstwą grzbiety i zbo­
cza gór, ciche dolinki, nie­
ruchome bory, głębokie 
kotły i jary. — Najpięk­
niejsze wczasowiska jak — 
Karpacz, Bierutowice i 
Szlarska Poręba zaroiły się 
od urlopowiczów, którzy na 

j nartach i saniach, zażywają
i rozkoszy zimowych sportów

zycji oraz z licznych imprez 
j artystycznych, organizowanych 
1 przez „Artos", Państwowy 
i Tea,tr Jeleniogórski i miejsco- 
I we zespoły dramatyczne, bale- 

1! towe i śpiewaco*. 

ty udział także wczasowiczki, 
zajmując bardzo dobie mie sca.

Przyszli mistrzowie 
Krokwi, maję już gdzie 

trenować
W październiku ub. roku na 

zebraniu koła sportowego przy 
Zakładzie Wychowawczym 
„Znicz" w Karpaczu, młodzież 
zobowiązała 6ię wybudować

Wyprawa na szczyt Śnieżki w okresie pełnej zimy, gdy 
gruby i puszysty kobierzec śniegu pokrywa zbocza i ścież­
ki — nie należy do łatwych przedsięwzięć turystycznych. 
Ale trud opłaca się sowicie. W słoneczny dzień ze Śnież­
ki roztacza się wspaniały widok na białe grzbiety gór i 
nisko w dole rozrzucone miej scowości. A poza tym zjazd 
ze szczytu na nartach daje wytrawnym sportowcom wiele 

niezapomnianych emocji.
Zdjęcie nasze przedstawia fragment schroniska na szczy­

cie Śnieżki na wysokośęi 1605 m nad poziomem morza.

gyn Ziem! Wielkopolskiej, zapomni-.ny 
dziś prawie zupełnie, nie zapisany na 

szczytach literatury, zasługuje Wilkońskl na 
kilka słów wspomnienia jc.ko bystry obser­
wator 1 krytyk obyczajów swej epoki, jako 
malarz życia, które bezpowrotnie już minęło.

Urodzony w roku 1805 w Kąkolewle pod 
Lesznem, kształcił się w gimnazjum w Pozna­
niu m po tym w latach 1826—28 w uniwersy­
tecie wrocławskim. Nie entuzjazmował się jed­
nak niemiecką nauką 1 przez całe życie za­
chował krytyczną postawę wobec modnej 
wówczas filozofii niemieckiej. W r. 1831 
przekradł się do Warszawy i brał udział w 
kampanii powstańczej. Ranny w obronie sto­
licy uciekł z niewoli 1 powrócił do Poznania. 
Tutaj wytoczono mu podwójny proces o daw­
ny pojedynek z pruskim oficerem w obronie 
kolegi i o udział w powstaniu. Został skaza­
ny na 12 lat twierdzy. Jeszcze przed zakoń­
czeniem sprawy, zaręczył się z Pauliną Laucz. 
ślub odbył 6ię w czasie uzyskanego urlopu 
z więzienia, do którego powrócił razem z żo­
ną. Ułaskawiony po 3 latach, spędził Wll- 
koński jakiś czas na podróży ^granicą, a w 
r. 1835 przeniósł się do Królestwa 1 osiadł na 
małej dzierżawie w Garbatce p$d Sandomie­
rzem w okolicy Czarnolasu, dawnej siedziby 
Jana Kochanowskiego. Stamtąd powędrował 
pod Radom do Tynicy,

Pięcioletni pobyt n* wsi wśród szlachty, 
chłopów 1 małomieszczan dał WUkońskiemu 
pole do obserwacji 1 obudził zamiłowania li­
terackie. Już wówczas zaczął pisać, zanied­
bując gospodarkę, do której nie miał wiel­
kiego zainteresowania. Ponieważ żona też zaj­
mowała się literaturą, postanowili oboje po­
rzucić wieś i w r. 1840 przenieśli się do War­
szawy.

Od tej chwili rozpoczyna się działalność pi­
sarska na większą skalę. Wilkońskl zost^ 
współpracownikiem założonej świeżo przez 
Antoniego Szafrańskiego „Biblioteki War­
szawskiej", w której zaczął drukować swe 
pierwsze „Ramoty i ramotki" znaczone kryp­
tonimem „Au WI”. Jako zdecydowany wróg 
kołtunerii szlaćhecko-mleszczańskiej j mod­
nej pogoni za tytułami 1 orderami podpisywał 
61q „ch. fil. k. n. k." to zn. „chirurg filozofii, 
krzyża naturalnego kawaler".

Powoli rosła popularność i sława urodzo­
nego gawędziarza i kpiarza. Znali go wszyscy 
1 uważali za pierwszego w kraju humorystę 
i satyryka. Z drugiej jednak strony, wyszy- 
dxajU przez niego zmanierował arystokraci

trenirgową skocznię narciarską 
obok swojego zakładu. W ten 
sposób postanowiono rozwiązać 
kwestię dotychczasowego, bra­
ku skoczni, na której najmłodsi 
mogliby trenować na przy­
szłych „asów”.

Entuzjazm młodzieży, jej za­
pał i praca, przyniosły w re­
zultacie nowy obiekt sportowy.

Sio łoi temu
zmarł autor

Kilka dni temu, odbyły 
na nowo wybudowanej skocar 
ni zawody w skokach otwar­
tych młodych narciarzy. Już 
prawdopodobnie niedługo na®^ 
najmłodsi będą skakać na ,du* 
żej" skoczni. Może na Krokwi...

Z legendy o wyciąga 
warto wyciągnąć wnioski

Parę lat temu zaczęto w Kar­
paczu budować wyciąg narciar­
ski na Małą Kopę. Czekano nań 
już od dłuższego czasu. I czeka 
się jeszcze. Bo wyciąg ten bu­
duje się i buduje... W ogóLe 
na temat tego „historycznego" 
wyciągu powstała już legenda 
obwożona przez wczasowiczów 
po całym kraju. Samo zakoń­
czenie zaś tej „legendy" jefit 
smutne. Raz, że wyciągu do tej 
pory nie zbudowano, a dwa, ź® 
postawione już słupy trzeba 
było zwalić, gdyż zagrażały 
one narciarzom, którzy uparli 
się stale podnosić sworą kon­
dycję i chodzą piechotą na 
Małą Kopę.

Tak. Czas już, aby położyć 
kres „legendzie", a z budowy 
tego wyciągu — wyciągnąć 
odpowiednie wnioski...

Białe szaleństwo
daje się zauważyć nie tylko 
wyroko, w górach Wczasowi­
cze, stawiający pierwsze kroki 
narciarskie, jeżdżą także po u- 
licach, zjeżdżają z małych gó­
rek. Na nartach próbu'ą jeź­
dzić wszyscy. Od dzieci po­
cząwszy, a na dziadkach skoń­
czywszy. „Białe szaleństwo** 
ooanowu’e wszystkich przyjeż­
dżających. Kto wczoraj zjawił 
się w Karpaczu, już dzis’aj stoi 
w ogonku przed wypożyczalnią, 
nart. Zaczerwienione od mro­
zu twarze śmieją się. Każdy 
chce po powrocie do domów 1 
swych zakładów pracy móc po­
wiedzieć: „jeździłem w Kaipa~ 
czu na nartach!"

Marek Staskl

1 ziemianie, dorobkiewicze i plutokracl doku­
czali mu gdzie tylko mogli. Bywał nieraz w 
niedostatku i w listo-jh do przyjaciół narzekał 
na złych ludzi, różnych „Dumiewskich i Ośli- 
kowskteh”, którzy mu zatruwają życie. Pisał 
jednak dalej, nie szczędząc ostrza satyry.

W r. 1845 wydał zbiór „Ramotek", a w na­
stępnym roku założył wspólnie z Teofilem Le­
nartowiczem, Oskarem Kolbergiem, Dziekoń- 
skim i innymi pismo „Dzwon Literacki". "W 
domu Wilkońskich powstał wtedy „Cech. 
Głupców", rodzaj postępowego i wolnomysi­
nego klubu llteracko-naukowego, złożony 
z kilkunastu osób.

W 1851 r. muslał opuścić Warszawę na roz­
kaz carskiej policji. Był chory i złamany mo­
ralnie, niezdolny do pracy. Kariera literacka 
skończyła się. Przygnębiony śmiercią uko­
chanego brata Klemensa oraz oszczerstwami 
wrogów osobistych, osiadł w Siekierkach po-d 
Swarzędzem. Po krótkim tutaj pobycie za­
chorował na zapalenie płuc, które przer­
wało jego życie dnia 4 lutego 1852 roku. 
Zmarł w sile wieku, przeżywszy 47 lat. 
Żona Paulina, autorka wielu zapomnia­
nych . dziś powieści oraz pamiętników, 
przeżyła męża o lat 23 (zmarła w r. 1875).

Śmierć popularnego „chirurga filozofii" wy­
wołała duże wrażenie. Przyjaciele nie chciell 
uwierzyć w jego zgon ł sądzili, że to ,,k"«wał" 
ulubionego ramotk"»rza, a przeciwnicy odetch­
nęli z ulgą.

Wilkoński nie był geniuszem 1 nie miał wy­
górowanych ambicji. W miarę postępowy, 
umkłł bystro obserwować, widział wady i u- 
łomnoścl swego pokolenia, ganił je i wy­
śmiewał, zawsze na tle pewnych sytuacji 
1 obrazów z życia, dalekj od suchego morVI- 
zatorstwa. W „Ramotach" wytknął zarozumia­
łość, rozrzutność, głupotę, karclvstwo i pijań­
stwo szlachty; chciwość i śmieszne maniery 
towarzyskie dorobkiewiczów, bankierów 
i lichwiarzy, braki w wychowaniu i wy­
kształceniu młodzieży; poruszył niedolę chla­
pa itp. Wierzył, może zbyt naiwnie, że świat 
można naprąwić żartem, satyrą 1 szyderstwem. 
I choć na własnej skórze odczul przykre skut­
ki takiej wrJki z zacofaniem, nie ustawał w 
pracy.

Dziś jego rubaszny czasem styl wyda je 
nam nudny, postacie i sytuacje stworzone ja­
ko podkład do satyry mocno już wyblakły, 
niemniej jednak pozostanie Wilkoński, cbo-h 
Fredry, Bałuckiego i innych, cennym źródłem 
dla miłośników przeszłości 1 badaczy kultury 
1 obyczajów zeszłego stulecia.



Dr Ifazimierz S’’rzync'a!c

Ikt dzisiaj nie docie­
knie, kiedy powstała 
nazwa „Mosina", ani 
co oznaczało jej brzmię 
nie. Być może słowo 
to ma historię tak sła 

ią, jak stare jest osiedle ludz 
kle, którego ślady znaleziono 1 
oceniono na 10 000 lat przed 
na-szą erą. W okresie drugim 
lodowcowym, kiedy na na 
szych ziemiach panował klimąt 
podbiegunowy, w Mosinie żyli 
łowcy reniferów. Czyżby więc 
w nazwie Mosina brzmiało 
■wspomnienie mchów (moschusl), 
którymi żywiły się renifery? 
Stara więc byłaby to nazwa

Mówią dokumenty
W dokumentach historycz­

nych. jakie się zachowały, spo 
tykamy Mosinę po raz pierwszy 
•w dokumencie z r. 1298. usta­
lającym przynależność kościo­
ła parafialnego do jednego z 
dekanatów. Następny zachowa­
ny dokument pochodzi z roku 
1302 i nosi datę 1 lutego, lest 
to polecenie, wydane przez ów­
czesnego wojewodę kaliskiego 
Mikołaja sołtysowi Henrykowi, 
ażeby osadził miasto Mosinę 
na prawie niemieckim, odwo­
ławszy prawo miejskie od Niw- 
ki, osady nad samą Wartą, z 
którą widocznie Mosina two-. 
rzyła całość organizacyjną, za­
pewne miasto, istniejące na 
prawie polskim.

Zgodnie więc z owym doku­
mentem lokacyjnym Mosina 
obchodzi 650-lecie swego zało­
żenia, jako miasta.

W chwili nadania Mosinie 
praw miejskich ,,niemieckich", 
muslała to być znaczna osada, 
licząca około 500 mieszkańców. 
Wynika to z owego dokumen­
tu lokacyjnego, w którym wo­
jewoda Mikołaj uposaża sołty- 
są m. In. dochodami z młyna 
z 3 ław czyli jatek rzeż- 
nlcklch, dochodami z łaźni 
miejskiej, nie mówiąc o siód­
mej części dochodów z grun­
tów (lasów i łąk) miejskich i 
trzeciego grosz?* sądowego. W 
tymże dokumencie nadano soł­
tysowi prawo polowań na zają 
ce 1 ptactwo, polowanie na 
grubą zwierzynę zachowując 
dl?* wojewody. Zastrzeżenie to 
miało swoje uzasadnienie w 
dawnej roli, ]>.ką spełniała Mo­
sina od czasów Mieszka i Chro­
brego, roli bazy zaopatrzenio­
wej wojska (drużyny) królew 
sklego, w suszone mięso 1 ryby.

sińskiej w przededniu Wiosny 
Ludów. Hasła wielkiej rewo- 
ucji francuskiej, „wolność, ró­

wność i braterstwo" żywvm 
echem odbijały się wśród lasów 

łąk nadwarciańskich. W roku 
1848 staje w Mosinie ze swym 
sztabem rewolucjonista Kraut- 
hofer. ogłaszający ,,Rzecz,pospo­
litą Mosińską" Dalszy jednak 
okres życia mi-asta, to ok-es 
wzrastania wpływów drobno- 
rai&szczań--kich i kapitalistycz­
nych, w którym ideałem miesz­
kańców było wybudowanie so­
bie domku, otoczonego ogro­
dem.

Szybko rośnie liczba miesz­
kańców w latach 1930—1939. W 
chwili wybuchu wojny jest ich 
5757. Z liczby tej staje się o- 
fiaramj rozstrzeli wari wywoże­
nia do obozów i zsyłek na pra­
ce ponad 150 osób.

Społeczeństwo Mosiny prze­
żywa jeden z najcięższych okre­
sów, z którego wychodzi z zupeł­
nie odmienionym obliczem spo­
łecznym. Już pierwsze po woj­
nie wybory do zarządu miej­
skiego wykazują, że element 
robotniczy objął przodownictwo 
w mieście. Pierwsza Mie'ska 
Rada Narodowa jest wyrazem 
owej wiosny ludu roboczego, 
przeżywanej w Mosinie szcze­
gólnie silnie.

Dzisiaj jest Mosina ośrodkiem 
wybitnie robotniczym. Przyczy­
nia się do tego nie tylko istnie­
nie na miejscu kilku zakładów 
przemysłowych (2 ceramiczne,

I przemysłu drzewnego, 1 młyn, 
l szwalnia mundurów, 1 zakład 
chemiczny), ale także bli­
skość Lubonia i Poznania i jego 
wielkich zakładów przemysło­
wych.

Mosina przyszłości
Bliskość Poznania, z którym 

łączy Mosinę doskonała komu­
nikacja kolejowa, autobusowa 
a

szłość miasta-ogrodu, miasta 
wypoczynkowego dla ludności 
robotniczej. Projektowana roz­
budowa, zbliżająca Mosinę do 
Puszczykówka, założenie pięk­
nego .stadionu sportowego przy­
legającego do kanału, nad któ­
rym mają i powstać duże łazien­
ki z basenem pływackim, 
możliwiającym 
nie zawodów 
wszystko

u*
przeprowadze- 

s portowych, 
SfDrawia,w planie 6-letnim także ;ro-

Oto jeden z nowoczesnych budynków Starej Mosiny 
gmach Szkoły Podstawowej T. P. D.

lleybusowa, piękne położenie 
między Wartą, Kanałem Ob- 
rzańskim a wzgórzami poże- 
gowskimi, otoczenie lasam; so­
snowymi, oraz żwirowo-piasa- 
czyste podglebie sprawiają, że 
Mosina ma przed sobą -przy-

650-lecie istnienia miasta jest 
dla mosinian nie tylko sposob­
nością do zapoznania się z 
przeszłością miasta, ale także 
okazją do radosnej manifesta­
cji na rzecz pięknej przyszłości.

Zbigniew Bernacki

w poznańskich lecznicach
N ,’e czekajmy na łaski} 

przyrody; bierzmy od 
niej sami — takie jest nasze 
zadanie". I Miczurin
W starożytnym greckim po­

daniu Prometeusz, który odwa­
żył się przynieść ludziom ogień 
z nieba na ziemię, został ciężko 
ukarany za wydanie tajemnicy 
ognia człowiekowi. Postęp na­
uki opiera się na bezustannym 
poznawaniu 1 wykrywaniu taj­
ników przyrody. Jeszcze po 
wielu setkach lat od chwili po­
wstania legendy prometejskiej, 
odważni ludzie, którzy ośmielili 
się wydzierać tajemnice natu­
rze, narażeni byli na kary 1 
prześladowani*.

Rozwój medycyny był ściśle 
uzależniony od dokładnego po­
znania budowy i czynności cia­
ła ludzkiego, ale n=<wet w 
XVIII wieku wykopywanie 
sekcji anatomicznej zwłok, w 
celu naukowym lub dydaktycz­
nym, pociągało za sobą w nie­
których krajach surowe kon­
sekwencje.

Długich potrzeba było lat, 
aby człowiek odważył się wy­
powiedzieć i zrealizować dum­
ne i zuchwałe slow,-) przytoczo­
ne na wstępie. Trzeba byio 
również gruntownej zmiany u- 
stroju społecznego jaką przy­
niosła wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa. Au­
torem ich jest I. Miczurin, wiel-

O ówiąc czy czytając o bak- 
feriach myślimy zazwy­

czaj o niewidzialnych, a groź­
nych wrogach naszego zdrowia 
i życia. Nie bez wpływu na tok 
takiego myślenia jest akcja u- 
świadamiająca lekarzy i higie­
nistów. wskazująca na łatwość 
zakażenia się i wynikające 
stąd zagrożenie.

Świadomość, że bakterie są 
przyczynami chorób oraz zna­
jomość ich procesów życio­
wych nie jest zbyt dawnej da­
ty. Odkrycia tego dokonał 
przed około 70 laty, nie lekarz, 
lecz-., chemik francuski

bakteryjne, a na dowód słusz­
ności swego twierdzenia, w za­
cietrzewieniu. swym porwał bę­
dącą pod ręką kulturę zaraz­
ków cholery i połknął ją. Naj­
ciekawsze jednak było to, że 
zarazki nie spowodowały in­
fekcji.

Pasteur doszedł do swego 
wynalazku przez prace nad 
fermentacją alkoholową. Od­
krycie jego nię byłoby oczy­
wiście możliwe bez dojrzenia 
niewidocznych sprawców roz­
licznych przemian- Potrzebny 
był do tego mikroskop odkryty 
w XVII wieku przez Holendra

ki uczony radziecki, który stwo­
rzył podstawy nowej nauki —* 
agrobiologii. Miczurin jednak 
równocześnie okazał się praw­
dziwym rewolucjonistą w przy­
rodoznawstwie. Udowodnił on, 
że pomiędzy żywymi ustrojami 
a warunkami ich istnienia, 
istnieje dialektyczna jed­
ność, podstawą tej jedno­
ści jest zjawisko przemia­
ny materii procesów przyswa­
jania, asymilacji i zjawiska 
dysymilacji czyli rozpadu.

Pod tym względem, a tgkże 
W dialektycznym ujęciu zależ­
ności ustroju od otoczenia spla­
tają się idee I. Pawłowa w jed­
ność z idewni Miczurina. Mi­
czurin wykazał słuszność i 
prawdziwość swych poglądów 
dla ustrojów roślinnych a Pa* 
włow podjął się zadania udo­
wodnienia tych tez w odniesie­
niu do zwierząt. Ob\j byli oży­
wieni naczelną ideą podporząd­
kowania przyrody człowiekow-i.

Rozwój medycyny zawsze 
wiązał się ściśle z rozwojem 
biologii. Ogromne nowatorstwo 
Miczurina pociągało za sobą 
bezwzględną walkę ze zwolen­
nikami wstecznych poglądów 
nie tylko w biologii, ale także

Zwierzyna, glina 
chmiel i len

Ciekawe przemiany przecho­
dziła ludność Mosiny w ciągu 
długich wieków historii miasta. 
N&j dawniejszym jej zajęciem 
obok uprawy roli było myśli­
stwo, rybołówstwo, wędzarnic- 
two i prawdopodobnie również 
garncarstwo, które mogło ko- 
rwstać z bogatvch złóż dobrej 
gliny, jaka i dzisiaj jeszcze 
fest bazą surowcową dla dwóch 
dużych zakładów ceramicznych.

Po okresie wyniszczenia, jaki 
dzieliła Mosina z całą ziemią 
wielkopolską w początkach XI 
wieku, odradza się w niej zno­
wu garncarstwo i inne rzemro-- 
sła, z których jednak główny 
zysk idzie do rąk możno wład­
czych rodów Bnińskich, czy 
Górków, których Mosina jest 
włć&nością. Rozkwit miasta na­
stępuje dopiero około 1560 r.. 
w którym Mosina wyzwala się 
spod władzy możno władców i 
wraca do praw miasta królew­
skiego. Odbywały się w niej co­
tygodniowe targi i 11 jarmar­
ków w roku. Powstały w tym 
okresie nowe warsztaty rze­
mieślnicze i nowe zawody Ist­
nieje cech piwowarów, wskazu­
jący na to, że musiała tu st- 
nieć poważna uprawa chmielu 
Byli tkacze i krawcy, czego śla­
dy znajdujemy w „Parnie4 ukach 
Paska", wspominających od­
dział Czarnieckiego, zimtrący w 
1659/60 r. w Mosinie. Tradycja 
twierdzi, że w owym czasie po­
wstało powiedzenie (dziś o zna­
czeniu szyderczym) o „elegan­
tach z Mosiny". Tak bowiem 
czarnieccziycy określali ów od­
dział, który w czasie zimowa­
nia w Mosinie został przez 
krawców mosińskich ustrojony 
na modę szwedzką.

Garncarzy, gorzelników, płó- 
cienników spotykamy w aktach 
mosińskich także w XVIII i 
XIX wieku. Dopiero okres po- 
Tozbiorowy przyniósł zmiany w 
układzie społecznym ludzkiej 
gromady w Mosinie, kióra — 
rzecz znamienna — długo li­
czebnością swoią nie wyrastała 
ponad liczbę 600 do 700.

Okres przemian społecznych 
zaczął się w społeczności mo-

i

Pasteur, ten sam, o któ>dwik
rym opowiadają, że nie opuścił 
okazji, by zwrócić uwagę na 
szkodliwość spożywania owo­
ców bez uprzedniego ich opłu­
kania. Gdy podano kiedyś wi­
nogrona Pasteur poprosił o 
Szklankę wody, a opłukawszy 
w niej podane winogrona, pal­
nął do obecnych mówkę na te­
mat możliwości spożywania 
wraz z niepłukanym owocem 
chorobotwórczych bakterii- 
Skończywszy uświadamiające 
przemówienie i poczuwszy na 
skutek tego suchość w gardle, 
chwycił bez namysłu szklankę 
z wodą, w której poprzednio 
płukał winogrona i wychylił 
ją. orzeźwiając się po dobrze 
spełnionym obowiązku.

Tyle anegdota. W rzeczy sa­
mej Pasteur miał przeciw so­
bie początkowo większość ów­
czesnych lekarzy, którzy odma­
wiali mu, jako chemikowi, 
prawa nabierania głosu w 
sprawach lecznictwa. W trak­
cie dyskusji nad panującą w 
owym czasie w Hamburgu 
cholerą, słynny lekarz Virchow 
stanowczo zaprzeczył jakoby 
cholera mogła mieć podłoże

•

Antoniego van Leeuwenhoek'a 
z Delft. I właśnie, nie kto inny 
jak właśnie Leeuwenhoek, jak 
wynika z jego zapisków doj­
rzał pierwszy bakterie nie od­
krywając jednakże ich natury. 
Był on e zawodu sukiennikiem 
i piastował w swym mieście 
rodzinnym urząd woźnego są­
dowego. Z amatorstwa zajmo­
wał się szlifowaniem soczewek 
przy czym umiejętność swą 
doprowadził do nie spotykanej 
naówozas precyzji, tak, że 
niektóre z jego mikroskopów 
dawały powiększenia docho­
dzące do 250-krotnej wielkości 
przedmiotu oglądanego. .

Pasteur rozpoczął swe bada­
nia nad drożdżami, które są 
produktem przemiany grzyb­
ków drożdżowych (Saccharo- 
myces cerevisiae = drożdże 
piwne) i które zawierają dro­
bnoustroje względnie ich prze- 
trwalniki. I tu już mamy 
pierwszy przykład drobno­
ustroju pożytecznego dla ludzi, 
umożliwiającego przemianę 
cukru w alkohol. Trzeba tutaj 
zwrócić uwagę na wartość al­
koholu jako surowca chemicz­
nego i leczniczego- Przy fer-

mentacji alkoholowej stwier­
dzono poza tym powstawanie 

. również i innych produktów, 
jak n,p. tak zwanych olei fu­
zlowych, których głównym 
składnikiem jest -alkohol amy- 
lowy, będący surowcem do o- 
trzymywania rozlicznych esen- 

, cji owocowych oraz rozpusz­
czalników używanych w la. 
kiemictwie. Poza tym drożdże 

, podczas fermentacji wytwa­
rzają pewne ilości gliceryny. 
Własność tę wykorzystano 
podczas pierwszej wojny świa­
towej, gdy na skutek braku 
gliceryny potrzebnej do wyro­
bu dynamitu, a otrzymywanej 
dotąd wyłącznie z rozszczepia­
nia tłuszczów, przeprowadzono 
fermentację alkoholową w ten 
sposób (przez dodanie odpowie­
dnich soli), że zamiast otrzy­
mywanych około 3 proc- glice­
ryny otrzymywano jej około 
40 proc., kosztem zmniejszenia 
wydajności alkoholu.

Dalszą pożyteczną pracę dla 
ludzi spełnia inny przedstawi­
ciel świata bakteryjnego bło- 
nogrzyb octowy (Mycoderma 
aceti), który zamienia roztwo­
ry alkoholowe w ocet- Mniej­
szą popularnością cieszy się ten 

grzyb w wytwórniach win. Lu. 
bi on bowiem wina, zwłaszcza 
lżejsze, zamieniać w ocet, 
co ani winiarzom, ani konsu­
mentom wina nie może doga­
dzać. Inny drobnoustrój, wystę­
pujący na gnijących ziemnia­
kach, również został zaprzęg­
nięty do' pożytecznej pracy, 
przetwarzając skrobię na ace­
ton i alkohol butylowy, które 
to substancje ssj doskonałymi 
rozpuszczalnikami, a które na­
sze panie potrafią cenić, gdy 
lakier na „pazurkach" musi 
być odnowiony.

A cóż zrobiłyby nasze gospo­
dynie, nie mając kiszonej 
kapusty i ogórków, 
gających zakiszeniu 
bakteriom fermentacji 
kowej. Tworzą one 
bardzo rodzinę i dzięki 
możemy raczyć się kwaśnym 
mlekiem, kefirem i innymi 
przetworami mlecznymi. One 
też umożliwiają przygotowywa­
nie i przechowywanie kiszonek 
dla bydła, a wytworzonemu 
przez nie kwasowi mlekowe­
mu przypisuje się własności 
powstrzymywania gnicia w je­
litach.

Z innych substancji uzyski­
wanych za pośrednictwem dro­
bnoustrojów należy wymienić: 
kwas mlekowy, kwas masłowy 
łącznie z alkoholem butylo­
wym (Bacillus butyricus), 
kwas cytrynowy (Citromyces 
Pfefferianus).

Bardzo ważną dla gospodar­
ki jest produkcja białka na 
drodze bielogiaznej. Jak wia­
domo białko, będące podstawo-

U1'3- 
dzięki 

mle- 
liczną 

nim

wą substancją komórek tak 
ludzkich jak zwierzęcych, rre 
może być zastąpione innymi 
składnikami odżywczymi. Naj­
wartościowszym, pod wzglę­
dem odżywczym, białkiem

KAPUil

jajka, mleko i

są:

jegomięso,
przetwory, czyli białka pocho­
dzenia zwierzęcego. Lecz, żeby 
przyspieszyć i zwiększyć dosta­
wy' potrzebnego białka, trze­
ba je udostępnić i zwie­
rzętom hodowlanym. Najbo­
gatszym źródłem białka dla 
trzody są wytłoki, lecz 
trudno o ich dostateczną 
ilość i tu z pomocą przychodzą 
nam znów drobnoustroje fer­
mentacji alkoholowej. Możną 
przy ich pomocy uzyskać pro- 
dukta odpadowe. jak np. 
melasy lub z cukrów otrzyma­
nych przeć sicukrzenie odpad­
ków drewna, wysokoy/artościo 
we drożdże pastewne. I tak np. 
z 100 kg odpadów drzewnych 
(suchych) po scukrzeniu j fer 
metacji można uzyskać około 
25 kg suchych drożdży, zawie­
rających ponad 50 proc, białka 
i witaminy (1 kg drożdży od­
żywczych odpowiada wartości 
odżywczej około. 3.3 kg mięsa).

Również przy uprawie zie­
miopłodów dużą rolę odgrywa­
ją tak zwane bakterie nitri- 
fikujące, jak np. laseczka ko

rzonkowa, które umożliwiają 
roślinom pobieranie z powie­
trza azotu, potrzebnego im do 
syntezowania białka. Bywają 
także drobnoustroje na pozór 
szkodliwe, jak np. tak zwalcza­
ne przez nasze gospodynie ple­
śnie, lecz w istocie działające 
dobroczynnie na chory orga­
nizm. Sporządzamy z nich po­
tężne antybiotyki: penicylinę.' 
streptomycynę i inne.

WITOLD GOSCIASZEK i

nie tylko w biologii, 
w medycynie.

Genialny rosyjski Pawłów 
potrafił pokonać 
trudności, wykazał j-ik wielka 
jest rola mózgu w życiu zwie­
rząt 1 człowieka. Stworzył on 
szeroko rozbudowaną naukę o 
odruchach czyli reakcjach u- 
stroju na bodźce zewnętrzne. 
Przy pomocy teorii tzw. dru­
giego układu sygnałów, okre­
ślił różnice dzielące człowieka 
od zwierzęcia., zgłębił tajemnice 
wydałoby się nieprzekraczalne, 
dotycząc© najwyższych czynno­
ści umysłu ludzkiego.

Ogromna praca, której doko­
nał Pawłów, pozwoliła, zbudo­
wać nie tylko nową fizjologię, 
ale także psychologię. Pawłów 
udowodnił jak olbrzymia jest 
rola układu nerwowego we 
wszystkich czynnościach życio­
wych człowieka. Jego zasługą 
jest również wykazanie, że isto­
ta doboru naturalnego gatun­
ków polega na przystosowaniu 
się do warunków życiowych, 
co u zwierząt jest możliwe 
tylko przy pomocy mózgu, a 
nie w walce o byt jak twier­
dził Darwin. Wiemy dobrze, że 
człowiek niedorozwinięty umy­
słowo nie potrafi dostosować 
się do zmiennych warunków 
życiowych, albo czyni to z trud­
nością. Człowiek o wysokim 
rozwoju umysłowym jest wsta­
nie dopasować się do najbar­
dziej niespodziewanych oko­
liczności j wszędzie znaleźć wa­
runki dla bytowania.

W Polsce Ludowej zaznacza 
się coraz wyraźniejszy przełom 
w naukach medycznych wśród 
naszych naukowców j lekarzy, 
którzy coraz szerzej zaczynają 
czerpać z bogatych zasobów na­
uki Pawłowa dla wzbogacenia 
i unowocześnienia naszej me­
dycyny polskiej, dls> najpeł­
niejszego oddania jej w służbę 
człowieka pracy.

Przed kilku tygodniami odby­
ła się w Krynicy konferencja 
lekarzy z udziałem wielu pro­
fesorów Wydziałów Lekarskich, 
poświęcona . praktycznemu za­
stosowaniu zdobyczy nauki Pa­
włowa w medycynie. W konfe­
rencji wzięli udział wybitni u- 
czeni radzieccy.

Z poznańskiego środowiska 
lekarskiego wyjechało kilkuna­
stu profesorów i lekarzy 1 
wzięło czynny udział w nara­
dach. Wśród wystąpień poznań 
skich uczonych należy zanoto­
wać przytoczone przez prof. dr 
Dowienko wyniki badań wła­
śnie nad zmianami składu krwi, 
zachodzącymi na drodze odru­
chów warunkowych. Te cieką 
w© b "Hania znalazły specjalne 
uznanie u gości radzieckich. 
Prof. dr Roguski omówił szcze­
gółowo zagadnienie leczenia 
snem choroby wrzodowej, żo­
łądka i jelit. Metoda ta opar­
ta o odkrycie Pawłowa jest z 
powodzeniem zastosowana w II 
Klinice Chorób Wewnętrznych 
w Poznaniu. Zagadnienie ner­
wic z punktu neurologa w o- 
świetleniu nauki Pawłów?* na­
szkicował dr Frąckowiak.

Twórcze zastosowanie od­
kryć Pawłowa w medycynie, w 
środowisku poznańskim jest 
znacznie szersze. Te skromno 
d-.ne są dowodem, że medycy­
ną naszą czerpie coraz śmielej 
ze spuścizny Pawłowa, a równo­
cześnie składa dowody słuszno­
ści jego idei o konieczności 
wydzierani', przyrodzie jej ta­
jemnic dla dobra człowieka.

wszystkie



Tswcocj Kanfocufa (fQc&$bL
--------- --- - i nl„ jim ■ ... . ...._d ....JJB _ ____ .. —

Opracowali
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POZNAN WARSZAWA

ZIELONA G<$PA

STARACHOWICE

CHORZÓW

NOWA HUTA

<7~OA1ASZ<9W
Polski pomysł, polska praca, 
Zawsze jest na przedzie.
100 tysięcy kilometrów 
bez remontu jedzie.
W życiu nam bliskiego miasta 
jest ważny to motyw: 
wzrastająca wciąż produkcja 
znanych lokomotyw.

OLSZTYN

jeden z
Ich treść 

dany rysunek przedsta Znowu nowy piec hutniczy, 
nazwlimy go „B" — 
po nim przyjdą wkrótce dalsze 
„C" i „D" i „li'*.rozwiązywać konkurs?

rysunku oznaczonym cy- 
widzimy samochód cie- 

Jaki to samochód

Nie będzie tam fleku więcej, 
zniknie zagęszczenie, ’ 
kiedy ruszy ten- ładunek 
wkrótce już pod ziemię.
Wszystkim naszym Czytelnikom 
Na pewno wiadomo,
że symbolem jest tej góry 
piękne, winne grono.
Nie zupełnie wszystkie rybki 
śpią sobie w jeziorze — 
są i takie (dorsz na przykład), 
co mieszkają w morzu.
To nic, że najmłodszy w Polsce, 
gdy tak pięknie wzrasta 
nowy przemysł w starych murach 
poł.-wschodniego miasta.
W tym wyścigu naszej pracy 
prym zyskuje lekko: 
prasłowiańskie nriasto-ogród, 
morski port nad rzeką.

Wypełnioną w ten sposób 
mapkę uzupełniamy swoim na­
zwiskiem i adresem, wycinamy 
całą stronę z pisma i wysyła­
my do redakcji „Głosu Wielko­
polskiego" w Poznaniu przy ul. 
Grunwaldzkiej nr 19 yv nieprze­
kraczalnym terminie 7 dni.

Prawidłowe rozwiązania kon­
kursu nagrodzone będą drogą 
losowania licznymi wartościo­
wymi nagrodami książkowymi.

A więc — (zaczynamy I,

Albośmy to jacy tacy, 
my dzielni Junacy, 
w swoim mieście mieszkać będziem, 
po skończonej pracy.
Tam, gdzie dziarsko drzewa rąbią, 
lecą w koło wióry —
z drzew w fabrykach robią meble 
siarczyste Mazury.
Dzień za dniem te pilne prace 
postępują chyżej, 
całe miasto się raduje: 
Woda! woda bliżej!

To wcale 
nietrudne 
wystarczy wpisać w kółka przy 
nazwach miast cyfry odpow ed- 
nich rysunków, a w kwadraciki 
litery odpowiednich człerowier- 
szy. potem wyciąć mapkę, wy­
słać do nas pocztą 1 — oczeki­
wać nagrody.

Prawda, że to łatwe i przy- 
iemne. A przy tym pożyteczne 
gdyż przypomina na u część na­
szych wspaniałych osiągnięć 
gospodarczych, dzięki którym 
tak szybko rośnie i potężnieje 
na&za Ojczyzna.

Każdemu m:astu uwidocznio­
nemu na maipce odpowiada jeden 
rysunek i jeden czterowiersz. 
Konkurs polega na odgadnięciu 
jaki rysunek i jaki czterowiersz 
odnosi się do danego miasta. 
Rysunki (od 1 do 12) przedsta­
wiają to co produkuje się w 
danvm mieście lub to co jest w 
chwili obecnej dla tego masta 
na:charakterystyczniers7e. Każ­
dy z czterowierszy (od A do L) 
objaśnia jeden z rysunków 
wiążąc ich treść z miastem 
które 
wia.

Jak
Na 

frą 1 
żarowy, 
gdzie go produkujemy, w ja­
kim mieście? Po znalezieniu od­
powiedzi na to pytanie wy.raj 
dujemy dane miasto na mapce 
1 wpisujemy cyfrę 1 w kół" 
ko przy nazwie miasta. Teraz 
dobieramy odpowiedni cztero­
wiersz który mówi nam o tre­
ści pierwszego rysunku i literę 
— zamieszczoną w kwadraciku 
przy czterowierszu — wpisuje­
my w kwadrat obok nazwy 
miasta (tuż przy kółku).

Tyle pięknych materiałów 
co dzień stąd wychodzi! 
Nie, kochani Czytelnicy, 
to wcale nie w Łodzi...A

B

C

D

E


